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Czwartek 17 Grudnia. 
1.88:5. 


O paszy zimowćj zwierząt domowych. HE 


Opaszy zimowćj bydła rogatego, 
(Ciąg dalszy). 
Zwyczajne pokarmy w porze zimowćj bydła rogatego. 


Obok siana, bądź to z łąk samorodnych lub z ko- 
niczyny i podobnych -jéj roślin, wszelkie warzywa, 
jako: brukiew, marchew, buraki, rzepa, kartofle, 
są bardzą zdrowym dla tych zwierząt pokarmem. 
Zboże, mianowicie szrotowane, więećj służy wołom 
pociągowym przy natężonej pracy, i na opas posta- 
wionym, niźli krowom dojnóm. 
Inna zastępcza pasza: jako liście kapuścianne, 
z buraków, brukwi; otręby żytne lub pszenne, ple- 
wy. zbożowe i innych groszkowych roślin, tudzież 
«plewy od koniczyny, rzepaku, makuchy, słodziny, 
bracha, stać się także mogą zdrowym dla nich pokar- 
mem, jeżeli w przynależnym stosunku z innemi po. 
karmami zostaną dawane. 


Do niezbędnych pokarmów bydła rogatego poli-- 


czyć należy słomę; nie dla tego, by mu wiele części 
odżywnych udzielała, bowiem bardzo malo ich za- 
Wiera; ale raczćj dla wypelnienia obszernego tych 
zwierząt żołądka , a następnie, dla ułatwienia sposo- 
bem poniekąd mechanicznym, dobrego wytrawienia 


innych pożywniejszych pokarmów. Ztóm wszystkićm, 
i samę słomę można uczynić pożywniejszą, jeżeli się 
ją daje bydła wraz z makuchami i solą; oczćm niżej. 
Szczegółowych przepisów eo do ilości i jako- 
ści paszy zimowej, skreślać tu nie można, ponie- 
waż pierwsza zależy od wielkości, czyli wagi zwie- 
rzęcia; a ta, tak się różni, iż przechodzi wszelkie 
stopnie od 400 do 1000 funt. i więeéj; — dru gd zaś, 


zawisła od miejscowych okoliezności; czyli od wię- 


kszćj łatwości, posiadania w przeważającćj ilości, 
tego lub owego rodzaju paszy. 

Wskaże zatćm tylko ogólne w tćj mierze zasady, 
objaśnione przykładami, zostawiając ich przystósowa- 
nie do miejsca i okoliczności, rozwadzę gospodarza. 

Według Bloka, Meyera, i innych Agronomów, 
w obliczaniu potrzebnego pokarmu dla bydła, przy- 
jąć można za zasadę ; iż na każde 100 funt. wagi zwie- 
rzęcia za życia, potrzeba 2 1/2 do 3 funt. siana. — 
Ma się rozumićć , iż pokarm ten, przez inne, na po- 
żywność siana zredukowane, zastąpiony być może, 

Ta zasada zdaje mi się być rzeczywiście najprost= 
szą i najłatwiejszą do oznaczenia potrzebnćj ilości 
paszy, dla każdego gatunku bydła w szczególności i 
dla wszystkich ogółem. — Wszakże nie ma tu mowy 
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by każdą sztukę oddzielnie ważyć, i we edług powyż= 
szćj zasady, paszę -dla nićj oznaczać; ale raczej oce- 
nic należy ogółowo rasę jaką się hoduje, i dlawa. 
obliczyć potrzebną paszę. Np. gromada bydła rogate- 
go składa się: 

a) z 30 krów. — Krowa waży w średnim przecię- 
ciu 400 funt. po 3 funt siana na każde 100 funt. wagi, 
czyni dziennie na sztukę funt. 12, a dla 30 krów f. 360 

b) z 17 wołów. — Wół waży w średnim prze» 
cięciu 700 funt. po3 funt. siana na każde 100 
funt. wagi, czyni dziennie na sztukę funt, 21, 
a dla 17 wołów, 

c) z 30 sztuk młodocianego różnego wieku. 

Przyjmując pod względem ilości paszy, 2 sztuki 


na I krowę; odpowiada 15 krówom; dla tych; 
s_180 


357 


PIINREŚ SORO iż YC A 


jak wyżej siana funt, >. e 2 + « : » 


Potrzeba dziennie paszy, odpowiednićj eo do 
stopnia pożywności, siąga funt. . 
A przez dni zimowych 200, biorąc w okrągićj 
summie po 9 cent. na dzień, cent. » = = 


897 


Na stronnicy | 378 wymienioną została stosunkowa 
wartość pod. względem pożywności , większćj części 
używanych dla bydła rogatego pokarmów, Dia uzu- 
„pełnienia przedmiotu tego, dodaje, ; iż w pasieniu ró- 


wna się siana funtóm . > e p o œ o 3 o 100 
Słomy tatarczanćj funtów . . . 200 do 250 
Plew zbożowych SRO Ro 4300 

=Ę koniczynnych = r 6 — — 400 
Otrąb żytnich ` — ; ż > a = — 100 

|, —  pszennych = . | RER — 90 
Brachy — 1. 2-4 600 — 700 
Słodzia = 023 120-200 


Zdaje mi się, iż 
wiele może ułatwić 
dla rogatogo, ale zarazem posłuży do obliczenia ilo- 
ści inwentarza, jaka, zebraną paszą , wyzinowaną 


być może. 


powyższa znajomość, nie tylko 
dobre wychowanie przez zimę by- 


(GBA Kalendarzu Powszechnym na rok 1836, znajduje się: między innemi , dla gospodarzy bardzo ważnemi przedmiofami, 
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Ogólne uwagi nad paszą zimową krów. 


- Utrzymywanie krowy samém sianem, Z jednejd 


strony byłoby zbyt kosztowne, z drugićj nie odpo- 
wiedziałoby celowi. — Siano więcej dziala na produ- 
kcyą mięsa, niźli mleka, Krowa samém sianem kar- 
miona, wydaje wprawdzie mleko gęste, ale nie wie- 
le; gdyż w tym razie nie otrzymuje tyle wilgoci, 
ile jéj potrzeba do utworzenia go w większćj ilości. 
Wprawdzie utrzymywana paszą suchą, pije więcej 
wody zimnćj niźli wtenezas, gdy obok suchćgo i wo- 
dnisty pokarm dostaje ; jednakże , doświadczenie 
przekonywa, iż woda zimna, pod względem produ- 
kcyi mleka, nie zastępuje pokarmu soczystego, W przy- 
zwoitym stosunku z sianem polączonego. 


Dla tego, najstosowniejszy pokarm zimowy dla 
krowy dojnéj, składać się powinien w części z siana, 
awczęści z różnego warzywa, a mianowicie: z rze- 
py, brukwi, buraków, marchwi, kapusty. Kartofle, 
mianowicie dawane w znacznćj ilości, stosowniej- 
sze są dla wołów i młodocianego bydła niźli dla 
krów; dają one „wprawdzie od nich wiele mleka, 
ale ma ono smak nieprzyjemny, jest rzadkie i więcój 
„daje sera niźli masła. Ale powtarzam , sprawiają kar- 
tofle te skutki, gdy w znacznćj ilości krowom są da= 
wane; w pomniejszćj zaś, a szczegślnićj gdy obok 


nich dostają siano, brukiew, buraki, <a mianowicie 


zupę z otrąb, skutku takowego na mleko nie obja- 


wiają (1). 

Zupy z otrębów pszęnnych lub żytnich , nie tylko 
są krowom bardzo zdrowe, ale także mocno działają 
na wydzielanie się znacznćj ilości dobrego: mleka. — 
2-2 1/2 funt. otrąb żytnich, sparzonych wodą wrzą: 
cą, zamieniają 20-24 kwart wody w zupę bardzo po- 
Żywną. Ilość ta dana krowie dojnćj w: dwóch porey- 
ach na dobę; płaci z górą przez powiększoną ilość 
mleka , otręby i zachody. 

Bracha, słodziny i wszelkie odchody w fabrykach 
mączki z kartofli i cukru z buraków, są dobrym dla 


Art. Wia- 


-domośct potrzebne dla trudniących się kodowaniem bydta rogategv, przez Ant. Wagę Professora w Gimua, Wojewódz, na Lesżnie , 


 w.którym są wymienione niektóre przyczyny, niekorzystnych własności mleka, — Red. —/, 
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„krów pokarmem, skoro w przyzwoitym stosunku z in- 


ną paszą są dawane, Jednakże lepićj jest karmić nie- 


mi woły lub bydło opasowe. Najlepićj zaś onćm słu- 


Żą, gdy są dawane w stanie świeżym, mało cò, lub 


wcale nie kwaśne, 


„Pierwszy przykład przezimowania 20 krow. 
Przyjmiemy krowę ważącą za życia funt. 500, a 
następnie, według przyjętćj zasady, potrzebującą na 
dobę 15 funt. siana. Te ilość otrzyma: 
1/8 część w sianie, czyli . . . . . 
1/3 
1/3 


A a En 
12 


a 
. = 


w słomie jarzynnćj, ezyli . 
= w karfofilach (lub w innem rodzaju 
warzywa), czyli. | inac «= « 10 
Prócz tego; otrzyma zupę zrobioną z 2 funt, otrąb 
nieco osoloną: 


Wedlug tego, ha 20 krów potrzeba dziennie : 


. s — 


AJ NIANGO A sA 6 0a: «. funt, 100 
b) Słomy jarzynnój „+ o  -.— 240 
g Karolis eua ŻW 4 <a 200 
d) Qtrąbżytnich + +. 2.6.16 +; —_. 40 


Dzienny podział tej paszy, moglby być następijąey: 
Rano: 

Na pierwsze danieś. słomy jazzynej: 8 snop. 
po 10 funt, CZYNIĘ 05 (BOJ RR WIE 
Na drugie danie: 5snopków siana po 
AOSMUDGSCZYDEZ; sz YZ EE 2 


é a= 


Teraz daje się zupa, sporządzona z otrę- 


:bów po 8 - 10 kwart nakrowe.=— Uwaga. Zu- 
pe tę możnaby dawać tylko krowom po ocie- 
` leniu, lub krótki czas przed ocieleniem, 


- Na trzecie danie: po 5 funt. kartofli 


drobno posiekanych z 2 funt. sieczki umię. 


szanych :— czyni: 


a) Kartofli « «4 66 6 «4-6 == 100 
b) Słomy ere 006 40006 >= 40 
Południe: 3 
Naezwarte danie: $ snop. siana po 
40-funtez czymś: aee A Za 6. 40m 150 


Poczém krowy się poją zimną wodą, 


80. 


50 : 


Na piąte danie: sieczka z kartoflami 
jak rano, czyni: 


a) Kartolic > 6,2. tw bastek 400 


b) Słomy . ° a . 0 . . p a 40 
Na szóste danie: słomy jarzynnéj 
SNOP =S POSIN EOE Ż.ż „dad SZ dami 80) 


Zupa robi się tym sposobem: Otręby zaparzają się 
wodą wrzącą, dobrze mięszają i zostawiają czas nie- 
jaki w nakrytóm naczyniu; poczóm rozwodzą się po- 
trzebną ilością wody letnićj, Jeżeli się tu doda nie- 
co brukwi lub buraków gotowanych i roztartych , zu- 
pa będzie pożywniejszą i smaczniejszą. ` 

Do 5 funt. krajanych kartofli dodaje się 2 funt. sie- 
ezki. — Może ona być czasami zastąpioną plewami 
zbożowemi lub innemi. Potrzeba ją zwilżać wodą, 
w którćj się rozpuszeza na każdą sztukę bydła 1 łut soli 
i2 luty mąki z makuchów. Sól i makuchy tak bardzo 
powiększają pożywność kartofili i słomy, i tak bar- 
dzo przyczyniają się do zdrowia zwierząt, iż mały na 
nie wydatek, nie powinien zrażać od ich używania (1). 
Zresztą skoro pasza jest nieco napsuta, jedynie tyl- 
ko przez dodanie soli i makuchów, można ją nie szko- 
dliwą uczynić. Ale w tym razie, wyż o ich 
ilości podwoić należy. 

Potrzeba więc na dobré wyzimowanie 20 SĘ wes - 
dług powyższego sposobu: 

R) OIADAECON( SF eŚ RÓ Ki 

Które w braku łąk samorodnych , wyda oko» 
ło 3 mor. pol. koniczyny 2 razy koszonćj. 

b) Kartofli funt. 40,000, czyli korey, (ko- 
rzec waży 250 funt.) 160, ktore można zebrać 
z1 1/4 mor. pol. 

e) Słomy jarzynnćj funt. 48,000, czyli (po 
104mc-anopek) kopce sa 601 

d) Otrąb żytnich cent. . . . . Sh 

e) Soli kuchenńćj f» 130, czyli okolo asa 


80 
80 


Ogólne uwagi nad utrzymywanićm wołów pod czas zimy, 


Zimowa pasza wołów roboczych, mianowicie gdzie 
przez eałą zimę do żadnćj pracy nie są używane, 


(>) Po 1 lucie dziennie na sztukę wypada, ną 20 krów 20 łut, czyli 1 JfA funt. a na dni 200 funt, 130, czyli kwart około 40. 


> 
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żną od paszy krów. — W niedo- 
kartofle mogą główny ich po- 


może być całkiem ró 
statku siana, słoma i 


_ karm stanowić. 


Wół rosły, utrzyma się przez zimę Ww dość dobrym 
stanie, gdy otrzyma na dobę 15 do 20 funt, (2 do 
2 1/2 garn.), kartofli z 8 funt. sieczki, zwilżonćj 
nieco wodą, makuchami lub szrotem zaprawną; przy- 
tóm 8 funt. słomy jarzynnćj targanki. 

 Zlewanie sieczki wodą z makuchami Iniannemi, 
pomńaża bardzo pożywność paszy, ale 
wszakże 8 łutów, czyli 


nie tylko 
nadto bardzo zaostrza apetyt; 
1/4 funt. makuchów na sztukę, widoczną w pasieńiu 
czyni różnicę. — Zdają się one szczególnić wtenczas 
bydłu słażyć, gdy główny ich pokarm jest z rodzaju 
kwasy tworzących, jako: bracha, słodziny, kartofle 
'wznacznej ilości, a bez dostatecznej słony dawa- 
ne. — Przecież w większćj ilości jak 1/2. funt. na 
sztukę , dawać ich nie należy. — Makuchy rzepiowe 
mnićj są bydłu przyjemne niźli lniane, 

W ogólności, ze wszystkich rodzajów pokarmów 
zimowych bydła. rogatego, kartofle zaiste na pierwsze 
zaslugują miejsce, a mianowieie dla bydła młodocia- 
"nego, wołów pociągowych i bydła opasowego. Albo- 
wiem plon ich jest niemal pewny ; dobrze się przez 
zimę przechowują ; aż do Śgo Jana, można je bydłu 
dawać; nakoniec zaich pomocą, bardzo wysoko zuży- 
wa się słoma, jako pasza, a następnie znacznie się 
przezto massa nawozu powiększa, — Zpewnością więc 
można mówić, iż w bardzo wielu przypadkach, mią- 
nowicie przy dzisiejszej , bezcenności wódki, korzy- 
stnićj jest uprawiać kartofle na paszę dla inwentarzy, 
niźli na wódkę. — Późnićj, w oddzielnym artykule, 
zamierzam zdanie moje w téj mierze objawić. 

W karmieniu, a mianowicie w tuczeniu zwierząt 


„domowych kartoflami , najwięcćj na tém zależy, by im 


pokarm ten uczynić smaczniejszym i strawniejszym, 
przez gotowanie, lub rozdrobnienie surowych. = Za- 
chodzi tu ważne pytanie, który z tyeh dwóch sposo- 
<hów iw jakim razie, jest skuteczniejszy ? 
Block, lubo przyznaje większą pożywność, kap- 
tolom gotowanćm, niźli surowćm , odmawia im prze- 


— 


cież z innych względów nad surowemi pierwszeń- 


stwa. 

Oto. są W tej mierze własne jego toz » wiele 
czyniłem doświadczeń dla przekonania się, czyli pod 
względem pieniężnym , większą przynosi korzyść kar- 
mienie bydła kartofiami parą gotowanemi, lub též 
dawanie im surowych; jednakże zawsze ostatni spo- 
sób okazał się korzystniejszym, mianowicie w okoli- 
càch z drzewa ogołoeonych. » 

»Nie podpada żadnćj wątpliwości, że kartofle goto- 
towane, sporzćj tuczą i nie tworzą w żołądku zwie- 
rzęcia tyle śzkodliwych kwasów, co kartofie surowe, 


gdy w znacznćj ilosci, są dawane, a przytóm zwie- 


rze nie ma dostatecznćj suchćj paszy; albowiem przez 


gotowanie, niweczy się zaród, też kwasy tworzący. — 


‘Dla tego, przyznaje, że kartoflami gotowanemi, w krót- 


szym czasie bydle utuczyć można, 'skoro wszystko 


się odbywa z największą punktualnością i akuratno- 
ścią ; = ale właśnie takowa staranność; mianowieie - 


pod względem czystości; jest<tu trudna do zachowa» 
nia, szczegółnićj gdy się znaczna ilość by rdla karmi; 
ato z nastepująeyeh przyczyn; ` l 

1. Kartofle gotowane, bądź to w parze dub W- Wo- 
dzie, skoro ostygną, zamieniają się w massę twardą, 
do mydła podobną; w tym zaś stanie, nie tylko że 
są bydłu weale nie zdrowe, ale nadto. wkrótce tak 
mu obrzydną, iż ich wcale jeść nie może, 

2. Skoro naczynia do rozcierania kartofli, używa- 


ne, ite wktórych się bydłu dają; nieutrzymują się 


w największój ezżystości, wtedy tworzy się w nich 
kwas, a później stęchlizna, która wkrótce nawet 
świeży pokarm tak mocno przejmuje, iż go ezyni od- 
rażającyny i nie zdrowym: » * i 
Wogólności przyjąć można za zasadę, iż kartofle 
gotowane.więcój służą bydłu opasowemu, śkoro wszel: 


kie -warunki wyż wymienione być mogą zachowane, 


a które łatwiej jest tu zachować, ponieważ z jednćj 
strony, £uczenie trwa krótszy zakies czasw; 2 dru- 
gićj zaś, że zwykle mniejsza jest liczba: opasowego 
niźli pociągowega;: lub użytkowego bydła: = surowe 
zaś, stosowniejsze są dla bydła nie tuezonego. 


-( Dokończenie w następ. Nize ju ea > e 
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| Ważna wiadomość dla Właścicieli 

po” gorzełniów. 

Okrzyczana skateczność w gorzelnictwie Proszków 

` drożdżowych, przez P. Bohm Aptekarza w Bydgoszczy 

_ wynalezionych, skłoniła niektórych Właścicieli go- 
rzelniów dó zażądania odemnie, bliższćj o nich wia. 
domości. 

Wiedząc iż W. Nowakowski w Drozdowie, (w Wo- 
jew. Pioekićm) tychże proszków w gorzelni swćj uży- 
wa, udałem się do niego z prożźbą: o udzielenie mi 

względem rzeczywistych ieh skutków, pewnej wiado- 
mości, — Wszakże stosownićjszćj drogi obrać nie mo- 
głem; albowiem W, Nowakowski, obok gruntownej 
znajomości sztuki gorzelniczćj, nieszczędzi ani zna- 
cznych kosztów, ani tćż trudów, tam, gdzie idzie o 
nabycie. użytecznych wiadomości i sprawdza je wie- 


R lokrotnie, własnemi doświadczeniami, a częstokroć ze 
znaczną stratą. — Odebraną odpowiedź udziełam sza- 


w nownym moim Czytelnikom, nie wątpiąc, iż z doświad- 
|. ezeń Wgo Nowakowskiego, korzystać będą. — Red. 


* Drordowo 28 Listopada 1 peri pod Raciążem. 
Wislmożny Redaktorze. - 


Proszki drożdżowe, waślędem których W.P. Dobr. 


 zasięgasz odemnie wiadomości, wynalezione zostały 


przez P. Bohm Aptekarza w Bydgoszczy; na które, 
otrzymał on podobno Patent od Rządu Pruskiego, 

Za udzielenie pozwolenia używania ich, i doręcze- 
nie opisu postępowania z niemi, bierze P. Bohm po 
100 Talerów; prócz tego, przedaje eentnar tychże 
proszków po 14 Talerów. 
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gia wiejska. 


Rozbiór ich ehemiczny okazał, że się skiadają: 
z węglan sody i z ciala koloru brunatnego, do palo- 
nego, i miałko startego jęczmiezia, lub innego zbo- 
ża podobnego (1). 

Główną zaletą w mowie będących proszków jest 
to: iż zastępują tak trudne do nabycia drożdże pi- 
wne; a przytćm co do wydatku wódki, ten sam zrzą- 
dzają skutek, co najlepsze świeże piwne drożdże. 

Jednakże, wyznać muszę, iż krótki tylko był czas, 
przez który, nieznając lepszych srodków, też proszki 
za Arcanun były uważane, i z wielkićm zadowolenićm, 
drogo opłacane, Ale dziś ten czas już minął i mało juź 
kto o nieh wspomina, a mnićj jeszcze ich używa. 

Sztuka gorzelnicza z każdćm dniem, niemal z ka- 
żdą godziną, nowe czyni postępy. — Kto wie, czyli 
wkrótce nie dójdzie Chemija tajemnicy: wyprowadza- 
nia alkoholu z gazów i innych ciał, przemysłowi rol- 
niczemu nie uległych (2); wynalazek zaś ten, zadał. 
by ostateczny cios gałęzi przemysłu, tak mocno z wie- 
lu względów, z rolnictwem połączonego. — Ale wró- 


-ćmy do proszków P. Bohma. t żę 


W roku jeszeze zeszłym, idąc za radą W. F: 
Dobr. (3) czyniłem rożne doświadczenia z samém wg- 
glanem sody: — jednakże, żadne z nich sżanowczo 
żyezeniu mojemu nie odpowiedziało. 

Dopiero po wiełu innych doświadczeniach, a mia- 
nowicie, po dokładnóm zgłębieniu sztuki gorzelniczćj, 
pomyślniejsze osiągnąłem wypadki. — Jakoż z przy- 
jacielską otwartością, mogę dziś W. P. Dobr. zape- 
wnić: że już 11-12 kwart wars. spirytusu 10tćj pró- 


(1) Rozbiór chemiczny nadestanćj mi próby tychźe proszków, ten sam okazał wypadek. Zdaje sie ciało brunatne o którém W. Nowa- 
kowski namienia, jeat to słód jączmienny, nieco więcćj niż zwyczajnie przypałony i miałko zmełty, Wszakże już tak nizka cena 
tych proszków, zdaję się domysł ten potwierdzać, mająe wzzlęl na małą ich ilość jaka jest dostateczną do; wzbudzenia formal- 
ność. — Red. 

(2) Podobno w Prusach, a woli Rządu, czynią już takowe doświadczenia, — Nowakowski. 


G) Proszków w mowie będących, używa się do zacieru 420 kor. kartofli, bardzo mala ilość, gdyż jeżeli się nie myle, 


y 


78 tutów. 


A-że, jak wyżej powiedziałem, zdają się one skladać: z węgłanu sody i z jakiegoś ciała wegetalnego , ( może ze słodu); które 


to ciało, w tak małćj ilości, nie podobno by nioglo na powiększenie fermelitacyi działać, przeto przypisując całą dzialalność wg- 


glanowi sody, vadzitem W. Nowakowskiumn by robił doświadczenia wyłącznie z tymże cialem, dodając go w różnych stosunkach 


do zacieru. — Red, 
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by Mag. które za pomocą drogo opłaconych [proszków 
Bohma, w roku zeszłym otrzymywałem — bynajmniej 
mnię niezadowalają. Dziś, do tego już doszedłem, że 
16 kwart czyli 4 garnce, spirytusu rzeczonćj próby, 
z korca warsz. dobrych kartofli, za stały wyda- 
tek uważam .— Skoro zaś wszelkie zasady dobrćj 
fermentacyi, skrupulatnie zostaną zachowane, przytóćm 
materyał jest dobry — osięgam z korca kartofli 17 i 
więcćj kwart spirytusu 10 próby Mag. — A nawet zda- 
je mi się, iż może wkrótce, — otrzymanie 5 garncy 
spirytusu z korca kartofli, zadziwiać nie bedzie. 


Jednakże, mimo ciągłego, dość pracowitego i ko- 


sztownego sztuki gorzelniczéj zgłębiania, daleki je- 
stem od przypisywania sobie tak ważnych rezultatów, 
a które może wkrótce, ogólnie się upowszechnią. — 
Osięgnąłem je po większćj części, w skutek znosze- 
nia się z wielu biegłemi w kraju i za granicą gorze- 
lannymi; niemnićj przez najskrupulłatniejsze obser- 
wowanie praw fermentaeyjnych; tudzież przez zbie- 
ranie, nawet w pomniejszych gorzelniach, różnych 
-spostrzeżeń; nakoniee przez kilkoletnią na własnym 
Aparacie Pistoryusza praktykę, a mianowicie, w sku- 
tek kosztownego sprawdzania wszelkich nowych od- 
kryć; przyczóm, jeżeli mam wyznać prawdę, często 
doznałem kosztownych zawodów, a ezasem tylko 
pomyślnego skutku. Najczęścićj zaś, zawodziły mnię 
owe cudowne Arkana, niemal na wagę złota w opie- 
czętowanych kopertach przedawane, 


Wprawdzie powyż wymienione wydatki, mianowicie 
z tegorocznych, wiele mączki zawierających kartofli, 
poczynają się już w Prusach coraz bardzićj upowsze- 


"chniać. Być może iż z czasem i u nas to nastąpi. 


Według mego zdania, na tysiącznych doświadcze- 


"niach i obserwacyach ugruntowanego: cała sztu. 


ka gorzelnieza, cała umiejętność, cała 
tajemnica, polega jedynie na dobrém pro- 
wadzeniu fermentacyi, na mieniu jéj, że tak 
powiem, w swćj mocy i wodzy. — Postępowanie mo- 


je wprowadzeniu fermentacyi, bardzo się od zwy- 


AGS 
GQ) Szanowny. Autor pozwoli sobie powiedziéć: — że P. Dorn nie celem REAS wydatku wódki radzi dodawać nieco olejów - 
nietotnych do roboty; ale raczćj: — dla wstrzymania zbytecznćj fermentacei, — Red. i 
3e ; ; : 
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czajnego różni; odstępuje ja od wielu zasad, za nie 
przestępne nam, przez samego Pistoryusza i Hlermb= 
stddta podanych. — Może to mocno zadziwi zwolen 
ników dawniejszego postępowania, gdy powiem: że. 


według mnie, najwyższy wydatek mićć tylko można, 
z fermentacyi powolnćj, mało się wznoszącćj i wiele | 
dluższćj niż zwyczajnie, jaka to fermentacya ma miej. 
sce, gdy się zamiast drożdży piwnych, używa po- 
wnych chemicznych surrogatów. — Owszem po wie- | 


lokrotnie się przekonałem : iż fermentacya zbyt na- ; 
gla, lubo według méj metody od razu być može 
wstrzymaną — zawsze szkodliwie na wydatek działa.— 
Tak jest, od dobréj fermentacyi, zależy jedynie zna- 
czny wydatek wódki. Najlepićj złożony aparat, wię « 
céj jej z roboty nie wyprowadzi, jak tę ilosci; która 


już w niej się znajduje: 
Zważając skutki, wyżej wspomnionych surroga- 
tów chemicznych, w miejsce drożdży piwnych uży. 


` wanych, słusznie zadziwia, że nasi zagraniczni w sztu. 


ce gorzelniezćj Mistrzowie, jako: Dorn, Hermstddt, 
Leuchs, Leyn, weale o nich nie namieniają. — Poe 
chodziłożby to z nieznajomości, lub tóż zchęci tajeniń* 
przed nami tak: ważnych odkryć. * — Pierwsze przy- 
puszczenie okazywałoby, iż mało bardzo w sztuee go- 
rzelniczćj postąpili; i że dość znacznie w tćj mierze, 
za nami pozostali; albowiem, skutki osiągnione wee. 
dług ich zasad za pomocą drożdży piwnych, i oném pos. 
dobnych zamłotów , porównane być nie mogą z témi,. 
które bez drożdży piwnych, bez używania wskaza- . 
nych zamłotów, dziś stale osięgamy. — Nadto P. Dorn, 
chlubnie od lat wielu znany Technolog, Król. Pruski 
Radzea i Dyrektor Gorzelni doświadczalnćj w Pru- 
sach, zapewnia nas: — iż wszelkie alkalia, sole, kwaa Ą 
sy, oraz sztuczne drożdże, żadnej próby w jego go»: 


rzelni nie wytrzymały, że tylko dodawanie do roboty 
olejów nielotnych, jakiekolwiek zrządzało skutki.— 
»Wszakże co do pierwszego, doświadczenie zupełnie 
inaczćj nas przekónywa; a co do używania olejów, 
celem powiększenia wydatku wódki: — żego, przy- - 
znam się, wcale nie pojmuje (1). 


_ Gdybyś W.P. Dobr. powyższe moje doświadcze- 
Rd 

„mia i uwagi, podał do wiadomości publicznćj za po- 
mocą swego Pisma, chcićj także imieniem mojém 


"niem się ze mną, udzielić mojćj teraźniejszćj metody 
e E palonia wódki z kartofli; a nawet obowiązuje się, 
pa miejscu, na mojém aparacie, powyż przytoczone 
5 wydatki, okazać, — Jestem it.d. Nowakowski. 


Powyższe odkrycie W. Nowakowskiego jest zaiste 
bardzo ważne. — Jednakże, ważność jego z innój stro- 
ny uważam, aniżeli wielu Właścicieli gorzelniów, 
uważać je zechcą. — Tłumacze się: — Zapewne wie- 


pojedyńczego gorzelanego, jak dla kraju, wielka stąd 
 wynikłaby korzyść , gdyby . z korca kartofli, zamiast 
10-11 kwart spirytusu, otrzymywało się gokw, 20: — 
dla pierwszego, ponieważ z tej samćj ilości materya- 
łu, przy téj samćj co dawniéj objętości naczyń go- 
rzelnianych, przy tym samóm niemal opale, znacznie 
Mięcej otrzymałoby się produktu: — dla kraju, po- 
AE 3 ACTA o większa. 


M: echani į a 
Siewnik ręczny (1). 
(z ryciną) 
(Art. nadesłany przez J. K. Mę e REY 

Od regularności rzucania ziarna, zależy regular- 
ne i jednostajne wschodzenie onego; a zatem jest 
to waźną rzeczą, siać regularnie. Pospolicie,do sie- 
wu używają ludzi mnićj więcćj wprawionych, lecz 
| różne okoliczności, jako to; wiatr, gatunek ziarna, 
nie jednostajne rozrucanie, nie jednostajny krok sie- 

_ jącego, wiele wpływają na dobroć siewu. 
i Jest to niewtpliwém, że maszyny, jako mające ruch 
i pewny i jednostajny, najlepićj S es warunkom 
Y a arego siewu; ale maszyna pospolicie używana do 
siewu, dużo kosztuje, bardzo sztucznie z kompliko- 
wana , tylko na gruntach równych , walcowanych 
może być użyta; wymaga nadto umiejętnego obcho- 


(1) Journ, de Connais, utules. 


| 
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p neat że jestem gotów każdemu, za zniesie- 


e le osób z doświadezenia W. Nowakowskiego śl 
pliwie korzystać będzie. — I słusznie, gdyż równie dla - 


= Mg Z RE 


Ale rzecz się okaże zupełnie przeciwnie, gdy tych- 


4 
że Właścicieli gorzelniów, w massię uważać będzie- 


my. Jeżeli bowiem z korca kartofli, niemal raz je- 
szcze tyle wódki otrzymamy co dawnićj, tedy oczy« 


„oczywista, iż wypalająe taką samą jak dawnićj ilość 


kartofli, raz jeszcze tyle wódki mićć będziemy. Wra- J 
zie zaś tym, któż ją kupi. ?— Kto z użyje. ? — Jakaż 
będzie jéj. cena, kiedy już dziś w wielu okolicach 
kraju naszego, za garniee spirytusu, OŻIEBOZY ani 
nawet zł. 1 gro. 15 nie płacą. ? 


A więe, aby nie przepełniać kraju wódką, wypa- 
dnie: albo zm niejszyć liczbę istnących 
dziś gorzelniów; lub tóż niemal do poło- 
wy mnićj niż dawnićj, na nich wypałać— 
Ponieważ ostatnia kolej, mieści w sobie więcćj nies 
dogodności niźli pierwsza, przeto, niemal z pewno- 
ścią można już przewidzićć upadek wielu, mianowi- 


cie mnićj zamożnych gorzelniów, — Czyż nie byłoby 
„dobrze zawczasu zwrócić uwagę na ten przedmiot, 


by się nie wystawić, na poniekąd pewne z gozzelni- 
stwa straty.ł — Red. 


Rolnicza, 


dzenia się z nią, a więc do pospolitego użycia, nie 


tak stosowna. Podaję tu przeto opis maszynki, któ- 


ra usuwa wszystkie te niedogodności, łatwa jest do 


zrobienia każdemu, i przez każdgo może być użytą 
z równym skutkiem. 

Człowiek siejący z plachty, bierze w nią ziarn na 
raz pospolicie mnićj jak 8 garncy, czyli mnićj jak 
2312 cali sześciennych (bo tyle ich jest w 8 garneach); 


dajmy więc że bierze na raz 6 garncy, czyli cali szea 


snien: 1734 (bo garniec mą cali sześcien. 289); a że 
stopa sześcienna, ma cali sześciennych 1728, więc ża- 
miast plachty używszy skrzyneczki drewnianćj, obję- 
tości stopy sześciennćj, wmieści się wnią 6 garncy 
bez 6 cali sześcien. czyli mnićj jak bez kwaterki (bo 
kwaterka ma cali sześciennych 138); na ciężar zaś 


skrzyneczki odtrąciwszy T3 cali sześcien. czyli kwar- 
tę, przekonywamy się, że każdy z łatwością nosić 
może skrzyneczkę z 6 garcami bez kwarty. 
Skrzyneczka ta, pomienionćj objętości, dno mieć 
. powinna znacznie spadziste naprzód, a z boków przez 
otwory. przechodzi pas, na którym siejący na karku 
nosi skrzyneczkę; która prócz tego, jeszcze przodem 
< wspiera się za pomocą pręta żelaznego lub drewnia- 
nego (ma się rozumićć mocnego jak są np. u grabi 
lub cepów ) na kołku lekkióm, znajdującym się na 
końcu tego pręta, które utrzymuje równowagę i czy- 
ni ulgę ciężaru. 
Główne części téj maszynki są (Fig. 2) (1); b) skrzy: 


neczka, d) walec z korbą, e) rurki, dr) pręt zkoł. 


kiem. 

b) Skrzyneczka, zrobiona podług powyższego opisa- 

„nia, lekka ale trwale zbudowana, ma na końcu po- 
chyłości szparę , szerokości stosownćj do gatunku 
ziarna, które głatyaścią przez nią aeewać się 

powinno, 

d) Walec z lekkiego drzewa, długości skrzyneczki a 
gruby w średnicy dwa cale, żlobkowany wzdłuż tak 
glęboko, jak pióro gęsie średnie zerznięte z więrz- 
chu wpodłuż; osadza się podobnie jak w pozyte- 
wkach, przy samćj szparze, tak że ją prawie za- 
słania, nie trąe się jednak ani o dno, ani o przód.— 
Walec ten, poruszany za pomocą korby, takićj jak 
jest przy katarynkach, lub młynkach do kawy, na- 
brawszy w swoje źłóbki ziarna, za obróceniem prze- 
sypuje je do szpary i wprawia w ruch ziarna, które 
tym sposobem poruszane, usuwać się muszą z sżyb- 
kością, zależącą od szybkości poruszań walca. 


ih) Rurki blaszane długości 2 i 1/2 łokcia przymoco-- 


wane do ryrki blaszanćj , albo jeszcze lepićj skó- 
rzanćj, idącćej wdłuż szpary — w ksztalcie rurek do 
świće , a na końcu zakrzywione na cel jak syfony; 
wlaściwie sieją zboże rzędami. Liczba rurek, iich 
odległość między sobą, zależy od woli i stosować 


4 
mną 


C) Fig, ta znajduje się na rycinie do poprzedniego Nru dołączonćj. — Red, 


Redak. Tygod. Nepom. Kurowski, przy ulicy Kapitulnćj Nro 537. — w Drukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckićj Nro 1349 


* 


się musi do własności i gatunku zboża. Na ten cel + 
dość aby mićć różnego rodzaju wspomnione rynki) 
skórzane lub blaszane , z różnemi otworami, w któż | 
reby podług potrzeby osadzić można rurki. — Rar. 

“ki te opatrzone w środku kolkami, nawiekają się e 
na pręcik żelazny karbowany, utwierdzony na środ-| | 
kowym pręcie, który je utrzymuje w jednostajnćj 
mierze. 

dr) Pręż środkowy dlugi, żłobieł ma rozdzielony na 
końcu, utrzymuje kółko srednicy 9 cali lekkie, 
złożone z dwóch poprzecnie a obracające się na. 
mocnym sztyfcie — służy ten pręt do oparcia skrzy. 
neczki, otrzymuje rurki wrównowadze i sam może 
mieć pod spodem podobnąż rurkę. Maszynka taka 
daje tę korzyść, iż ulatwia regularne sianie a szeze-| 
gólniej też drobnych ziarn (koniczyn, rzepaków i t.p.), 

ułatwia pielenie i równy wzrost zasiewu ; — dwie 

trzecie nasienia używanego zwyczajnym sposobem, 
dają obfitszy zasiew i lepszy. 
Z pomocą tćj maszynki, kobieta nawet siać może, 

a doświadczenia robione we Francyi przekonywają o 

dogodności. P. Barreau w Paryżu ma fabrykę podobnie 

urządzonych maszynek, i przedaje od 20 do 45 fran- 
ków. — U nas nawet połowy kosztować nie będzie, jes 
śli domowi rzemieślnicy podług obstalunku opisane 

ezęści wyrobią. 5 

Oto jest abrys części téj maszynki: 
a) pas do noszenia. 

-b) skrzyneczka. 
k) korba. 
kdw) walec żłobkowany. 
dr) pręt środkowy. Ź 
rs) jego rozszczypanie, Sy 13 
s) kółko. 
ee) szpara. t 
ii)  rynka. 

- fh) rurki. 
gg) kółka i pręcik otrzymujący wagę. 


